„Sokoły” z Legionowa lubią pracować! 


DYSKOTEKA CIESZY CZŁOWIEKA 


Nasza drużyna harcerska 
nosi nazwę „Sokoły”, Od daw- 
na mamy swoją izbę horcers- 
ką. Ostatnio wykonywaliśmy 
plakaty związane z Dniem 
Górnika. Niedawno zasadzili- 
śmy niewielki lasek; procowo- 
liśmy nie tylko w sobotę, ale 
również i w niedzielę. Oprócz 
tego uporządkowaliśmy park. 
Wytyczyliśmy ścieżki, wywozi- 


że nikt nie uchyla się od pra- 
cy spolecznej, a mamy jej na 
swoim koncie sporo! Zaś w 
kożdą sobotę bawimy się w 
szkole, gdzie działa dyskoteka 
Zapraszamy na nią uczniów 
ze starszych klds. Ale prawo 
wstępu moją wszyscy bo sala 
jest duża. (rj). 
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Zaradny szczep 
z Jastarni 


Szczep im. Józela Wybickie. 
go przy Szkole Podstawowej 
w Jastarni wyróżnia się wy* 
trwałym zbieraniem  makula: 
tury. Druhny i druhowie kwo* 
tę 8 tysięcy złotych uzbiera 
ną za ten wtórny surowiec 
przekazali w całości na budo- 
wę Centrum Zdrowia Dziecko. 

Szczep w Jastarni słynie w 
swoim środowisku z ogromnej pra- 


cowitości. W okresie letnim harcer- 
ska brać przex kilka dni sprzątala 


liśmy piasek. Najważniejsze, 


„ | plate — 1a co do kasy  siciepu 
Ryszard Grabowski wpłynęło ponad 2 tysiące zlotych! 
Legionowo (wm) 


BASENY 
W GMINNYCH 
SZKOŁACH 


Marzeniem każdego ucznio jest cho 
dzenie do szkoły, która posiada nie 
tylko dobrze wyposażone gabinety 
przedmiotowe, ale także dużą salę gi- 
mnastyczną i kryty basen pływacki. Nic 
więc dziwnego, że dziewczęta i chłopcy 
z Myśliborza, w woj. szczecińskim, z 
utęsknieniem oczekują na zakończenie 
szybko postępującej budowy nowej 
zbiorczej szkoły gminnej, odpo- 
wiadającej właśnie ich marzeniom. 

Ale to jeszcze nie wszystko. Również 
w Starogardzie, Barlinku, Gryfinie, Stęp- 
nicy i Goleniowie wznosi się podobne 
szkoły. W latach 1975-1980, w jednym 
tylko woj. szczecińskim, wybuduje się 
aż 75 takich nowoczesnych placówek. 

(zp) 


Czym jechać w polarne 
bezdroża? 


Śniegochody zamiast 
zaprzęgów 
30 tys. km przejechał Amurzec 


Duża część Zwiqzku Radzieckiego to krainy po- 
larne. Jak rozwiązać komunikację na tym obsza- 
rze? Konstruktorzy radzieccy polecają śniegochód. 
Buran — bo tak się ów pojazd nazywa — osiąga 
przeciętną szybkość 60 km/godz. Pokonuje bardzo 
strome wzniesienia. Zabiera dwóch ludzi i 200 
kg bagażu. Nostępne 250 kg można załadować 
na doczepione z tyłu sanie. Jest przy tym niezwy- 
kle łatwy w obsłudze. 

Czym zastąpiono koła? Otóż konstruktorzy za- 
opatrzyli pojazd w dwie (40-centymetrowej sze- 
rokości) gąsienice z trwałego, mrozoodpornego 
tworzywa sztucznego. Z przodu znajdują się 
narty ułatwiające kierowanie pojazdem. 

Niedawno przeszedł pomyślnie próby Amurzec 
— młodszy brat Burana. Śniegochód ten przeje- 
chał bez awarii 30.000 km! Jego silnik zapuszcza 
no bez trudu przy 50-stopniowym mrozie. 

Inżynierowie radzieccy opracowują różne mo- 
dele śniegochodów przeznaczonych dla lekarzy, 
geologów, pasterzy i... turystów. (mw) 


POZDROWIENIA 
OD INDYJSKICH 


DZIECI 


„KOLEŻANKOM I KOLEGOM Z 


CAŁEJ POLSKI PRZESYŁAM PO- 
ZDROWIENIA OD DZIECI HINDU- 
-SKICH”. Wasi indyjscy rówieśnicy 
przekazali je Markowi Malanow- 
skiemu (patrz nr 113 „Świata Mło- 
dych”) na specjalnej uroczystości 
zorganizowanej 14 listopada z oka- 
zji indyjskiego Święta Dziecka. Im- 
preza ta połączona była z finałem 
konkursu malarskiego im. Shankha- 
ra. 

Zgodnie ze swoją obietnicą po 
powrocie do kraju Marek Malanow- 
ski zabrał się do malowania. Dzi- 
siaj możemy już zamieścić jego dwa 
rysunki — impresje z jego wyciecz- 
ki do Indii. 


JA 
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HARCERSKA d' 
GAZETA PRO” 
NASTOLATKÓW 


NR 117 


Żeby osiągnąć sukcesy w matematyce, trzeba 
ją po prostu polubić. Na ogół nie jest to latwe; 
podręcznik matemotyki wyróżnia się spośród in 
nych wyjątkową wręcz szarością, a setki  słup- 
ków potrafią zniechęcić nawet zainteresowo- 
nych. 

Zupelnie inaczej wygląda nauka tego przed- 
miotu w Szkole Podstawowej Nr 33 im. Janka 
Krasickiego w Krakowie. Uczniowie drugiej kla- 
sy wykonują rachunki arytmetyczne za pomo- 
cą... minikomputerów. Liczą błyskawicznie w sy- 
stemie dwójkowym. 
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rmatemcatykca 


CENA 1,50 ZŁ 


Działania na zbiorach sq jak zabawa koloro 
wymi klockami. Trudne, abstrakcyjne pojęcia ma 
tematyczne „zarezerwowane” dla starszej młodzie: 
ży, można w atrakcyjnej postaci „przełknąć” już 
w drugiej klasie. Każdy tworzy tu swoją matema 
tyczną grę, w którą potem gra z kolegą, zdoby- 
wając przy okazji sprawność w działaniach aryt- 
metycznych. Tak jest chociażby w wypadku „Drogi 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 


Dziś przedstawiamy: 


LIBAN 


Ten górzysty kraj, położony 
na wschodnich wybrzeżach Mo- 
rza Śródziemnego, jest mniejszy 
od naszego województwa gdań- 
skiego (10.450 km kw.), a jednak 
od dłuższego crasu interesuje 
się nim cały świat. 


Graniczy 1 Syrią i na niewiel- 
kim stosunkowo odcinku od po- 
łudnia — z Izraelem. Ta ostatnia 
granica jest przyczyną wielkich 
niepokojów, a nawet klęsk tego 
dzielnego kraju. 

Spośród okolo  3-milionowej 
ludności 900% to Arabowie, po- 
została ludność to Turcy, Grecy, 
Ormianie, Kurdowie, Persowie, 
niewielka liczba Francuzów, Ang- 
lików i Włochów. Około b 
stanowią chrześcijanie  (glównie 
maronici), a resztę wyrnawcy 
islamu. 

W czosie trwania walk izrael- 
sko-arabskich, i bezpośrednio po 
nich schroniło się dotychczas w 
Libanie około 260.000 Palestyń- 
cryków wypędzonych przez za- 
borczy Izrael. 

Ze stolicy państwa, Bejrutu, 
dochodzą rar po raz alarmujące 
komunikaty. Samoloty izraelskie 
bombardują bezbronne wsie 
uchodźców! Niedawno jedną z 
takich wsi bombardowało co 
pół godziny od 4 rano do 9 
wieczorem 36 samolotów! Naloty 
zagrażają również miastom. Jest 
wiele ofiar śmiertelnych wśród 
rdzennej ludności libańskiej nio- 
sącej pomoc uchodżcom. Izrael 
dąży do tego, aby ludność li- 
bańska wiqzała swoje zagroże- 
nie z obecnością Palestyńczyków 
prowadzących walkę narodowo- 
wyzwoleńczą. 

Liban jest republiką. Niepod- 
ległość uzyskał 26.X1.1943 r. W 
lutym 1945 r. wypowiedział woj- 
nę Niemcom i Japonii, a w mar- 
cu 1945 r. był współzałożycielem 
Ligi Państw Arabskich._ 

Głową państwa jest prezydent 
wybierany na 6 lat przez |zbę 
Deputowanych, liczącą 99 człon- 
ków wybieranych co 4 lata (po- 
dobnie jak nasz Sejm). Wybory 
w Libanie przeprowadzane są 
wg klucza wyznaniowego. Na 
każdych 6 chrześcijan przypada 
5 muzułmanów. Ponadto istnieje 
zwyczaj, że prezydentem kraju 
jest zawsze przedstawiciel chrze- 
ścijan  (maronitów), premierem 
1aś — przedstawiciel muzułma- 
nów (sunnitów). 

Ważniejsze miasta to — oprócz 
stolicy — porty Tarabulus, Batrun, 
Saida (Sydon) i Sur (Tyr). 

Język urzędowy — arabski. Jed- 
nostka monetarna 1 funt libański 
= 100 piastrów. Godłem pań- 
stwowym Libanu jest drzewo ce- 
drowe. (bis) 


zdrowie, nikt 

się 
jako smaku 
zepsujesz 


Szlachetne 


nie dowie 
Jesz, aż się 


(Jan Kochanowski) 


Anka złamała nogę, Jacek, 
Zbyszek | Gośka mają grypę. 
Leszko już trzeci raz wzywa 
szkolna dentystka, żeby przy: 
szedł na przegląd zębów. | 
tak jest ciągle. Nauczyciele 
narzekają, że w szkole jest du. 
ło nieobecności, rodzice mu* 
szą się zwalniać z pracy, o | 
samym chorym też nie naj- 
przyjemniej leżeć w łóżku, kie- 
dy właśnie cała klasa idzie na 
ciekawy film. 

Ze zdrowiem dzieci i mło- 
dzieży nie jest najlepiej. Le- 
karze szkolni obliczają, że 
stan zdrowia 1/3 wszystkich 
uczniów szkół podstawowych 
budzi zastrzeżenia. Spróbuj- 
my więc odpowiedzieć sobie 
na dwa podstawowe pytonia: 
jak to właściwie jest ze zdro- 
wiem dzieci i młodzieży i co 
się teraz robi, aby młode po- 


sze. 


JESTEŚMY WYŻSI 
I SMUKLEJSI... 


Przede wszystkim trzeba 
przyznać, że dzisiejsza mło. 
dzież dużo szybciej dojrzewa 
zarówno pod względem fizycz- 
nym jak i intelektualnym. Pod- 
nosi się również jej sprawność 
ruchowa, Wyobraźcie sobie, 
że rodzice, będąc w Waszym 
wieku byli przeciętnie niżsi od 
Was o 4,2 cm i ważyli o 3,5 
kg mniej. Dużo częściej cho- 
rowali na choroby  zakażne, 
reumatyczne, układu krąże- 
nia (serce). Przez długi okres 
czasu po wojnie bardzo groż- 
ną chorobą była gruźlica. 
Dzisiaj z satysfakcją można 
stwierdzić, że szpitale i sana- 
toria dla chorych na grużli- 
cę można przeprofilować, czy- 
li przeznaczyć dla innych pa- 
cjentów. 


„„ALE CZY ZDROWSI? 


Obecnie dokuczają nam in. 
ne choroby. XX wiek, wraz z 
rozwojem cywilizacji i ogól- 
nym przyspieszeniem tempa 
życia przyniósł _ zwiększenie 
liczby wypadków, urazów i 
zatruć, które są głównymi 
przyczynami pobytu dzieci w 
szpitalach. Kolejnym powodem 
są choroby układu oddecho- 
wego i trawiennego.  Więk- 
szość nieobecności w szkole 
powodują przede wszystkim 
choroby dróg oddechowych, 
takie jak angina czy grypa. 

Bardzo zwiększyła się liczba 
dzieci z wadami wrodzonymi. 
Kiedys umierało dużo niemow- 
ląt, które przychodziły na 
świat z wadami serca, choro- 
bami krwi, itd. Obecnie w 
medycynie nastąpił taki pos- 
tęp, że dzieci te mogą żyć. 
chociaż ich zdrowie wymogo 
troskliwej opieki i specjalne: 
go leczenia. 


kolenie Polaków było lErR 


PROFILAKTYKA JEST 
DOBRA 
NA WSZYSTKO 


Zżymamy się, kiedy mama 
nawołuje: „myj zęby” albo 
„ty znowu czytasz po ciemku”. 
Są to jednak nawoływania 
bardzo na czasie. Niestety, 
aż 95 proc. wszystkich uczniów 
szkół podstawowych ma 
próchnicę zębów, a przecież 
choroby jamy ustnej prowa- 
dzą do poważnych zaburzeń 
układu trawiennego. Ze wzro- 
kiem też jest nie najlepiej. 
Aż 12—14 proc. uczniów szkół 
podstawowych cierpi na wa- 
dy wzroku. 

Nie garb się! U co piątego 
ucznia występują wady budo- 
wy, a o skrzywieniach kręgo- 
słupa lepiej już wcale nie 
mówić. 


NA WSI JEST GORZEJ 
NIŻ W MIEŚCIE 


Dzieci i młodzież z dużych 
ośrodków miejskich rozwijają 
się szybciej od swoich ró 
wieśników z małych miaste- 
czek i wsi. W wielu wypad- 
kach mieszkańcy wsi nie ma 
jq odpowiednich warunków 
do utrzymania higieny, a 
przez wiele lat wiejska służ 
ba zdrowia była bardzo za- 
niedbana. Bezpłatna i pow- 
szechna pomoc lekarska dla 


A a 


= tercżeoch wzw 


wsi została wprowadzona w 
styczniu 1972 roku. Co to da 
ło? Wyobrażcie sobie taką sy- 
tuację: dziecko wiejskie cho- 
re na reumatyzm. Taką choro- 
bę trzeba długo i systematy; 
cznie leczyć, i to w szpitalu. 
Jeden dzień pobytu w szpi- 
talu kosztował rodziców tego 
dziecka około 100 złotych, ale 
zeby było ono wyleczone, mu- 
siało tam leżeć co najmniej 
dwa miesiące. Policzcie teraz, 
ile to kosztowało. Sześć tysię- 
cy złotych to suma niebaga- 
telna! W rezultacie często 
zdarzało się tak, że kiedy na- 
stepowała pewna poprawa, 
rodzice zabierali dziecko ze 
szpitala na własne żądanie, 
chociaż leczenie wcale nie 
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było dopro 
Dzisiaj taka sytuacja n no | 
głaby sią już zdarzyć bo 
oplaka lekarka jast berplat 
na. Jadnak jej wprowadzania 
dopiero za kilka lat przynie 
ia poprawę tozwoju (iryctna 


go młodrieły wiajskiaj 


SŁUŻBY ZDROWIA 
PLANY 
NA PRZYSZŁOŚĆ 


W ciągu ostatnich kilku lat | 


wiale się w ślutbie zdrowia 


zmieniło, między Innymi rów 
nież w zakresie opieki rdrowo 
tnej nad dziećmi I mlodzieła 
Opracowano spacjalny Raport 
o stanie 1drowia dzieci | mlo* 
diieży, a na jego podstawie 


zostal przygotowany program 


działonia do roku 1990. Pro 
grom ten zakłada  ciąglońść, 
kompleksowość | powszech 


ność opieki zdrowotnej nad 


dziećmi I młodzieżą 


e Dotychczas poradnie dla 
dzieci roztaczały opieką nad 
dziećmi w wieku 0—15 lat. Po- 
stanowiono, aby górną grani- 
cę wieku opieki pediatrycznej 
podnieść do 18 roku życia co 
1apewni jej ciągłość. 


© Do tej pory wielokrotnie 
zdarzało się tak, że dziecko 
pozostawało pod opieką kilku 
lekarzy. W szkole zajmował 
się nim lekarz szkolny, a do 
domu przychodził lekarz rejo- 
nowy. W nowym modelu służ- 
by zdrowia ten sam lekarz bę- 
dzie spelniał opiekę podsta- 
wową nad uczniem w szkole i 
w domu. 


© Wprowadzony będzie 
nowoczesny system tzw. bilan- 
sów zdrowia dzieci i młodzie- 


ży. To znaczy, że co dwa la- 
ta stan zdrowia każdego mło- 
dego człowieka będzie 
wszechstronnie badany. Na 
jednej karcie zostaną zapisa- 
ne wyniki tych dokładnych ba- 
dań. Lekarz będzie wiedzial, 
jak się jego pacjent rozwija, 
wcześniej będzie można wy 
kryć grożące mu choroby i ła- 
twiej leczyć. 


© Powiększy się i unowo- 
cześni bazę materialną lecz- 
nictwa dla dzieci, a więc rów- 
nież zwiększy się liczba łóżek 
w budowanych i zaplanowa- 
nych szpitalach. 


© W nowym programie 
nie zapomniano o zorganizo- 


wadzone do końca. | 


J4 mimbi 
waniu systemu fachowego o 
zocinietwa dla potrieb i 
nia i szkoly, To inaciy, ie 
lekarre, po dokladnym  1ba 
doniu ueinia bądąq mogli da 
radrić mu, jaki rawód naj 
lepiej byloby mu w przysloś 
«i obrać 


NIE TYLKO SŁUŻBA 
ZDROWIA 


tdrowia 


Ma stor 


młodzieży wplywa rówr 


fowisko w którym mlod 


wiek przebywa, a wiąc teo 
la, gdzie spędza kilka godnie 
dziennie. Wiela irieba |estcia 
zrobić na recz poprawy stanu 
sanitarnego szkól. W tej spra 
wle również opracowano spa 
cjalny program 


który priade 


wstystkim zaklada urupelniae 
nie wyposażenia szkól w pod 
stawowa urządzania h 
cino-sonitorne | woda 
bądzie pamiętać o tym 
przed zjedzeniam śniadania 
umyć ręce, jażeli w 
lazience będzia ciepła woda 
czyste 
zmniejszy się liczba wad wzro 
ku i postawy, gdy już c) 
wszystkich szkołach klasy bę 
dą odpowiednio oświ 
szkolne stoły i krzesla posu 
jące do wzrostu ucznia. Pro 
gram zakłada równieź popra 
wę w ogrzewaniu sol 
nych i zorganizowanie w każ 
dej szkole szatni. Duży nacisk 
kladzie się na poprowę wa 
runków do realizacji  zojęć 
z wychowania fizycznego. 


Lotwia 


żeby 
szkolnej 


raczniki Znacznie 


tlona, a 


Jakcyj 


Kolejną — sprawą, któraj 
program poświęca wiele miej 
sca, jest problem racjonalne 
go obciążenia młodzieży 
szkolnej, równomierne 
żenie zajęć lekcyjnych w ty 
wraz z modernizacj 


rozło 


godniu, 


procesu nauczania i wycho 
wania, równiez wyeliminowa 
nie z czasem obowiązkowych 
zadań domowych 


A że zdrowe dzieci mają 
zdrowy apetyt, we wszystkich 
szkołach ma nastąpić popra 
wa żywienia uczniów, a więc 
szklanka mleka z bułką na 
drugie śniadanie i gorący po- 
silek po lekcjach. 


Pomimo troski służby zdro- 
wia i władz szkolnych, trzeba, 
abyście pamiętali, że Wasze 
zdrowie zależy również od 
Was samych. 


Zdjęcia CAF 


KOMPROMIS NA MARTYNICE 
MARTYNIKA. W Port de France za- 
kończyły się  francusko-amerykańskie 
rozmowy na szczycie, którym przewodni- 
czyli obydwaj prezydenci Valery Giscard 
« d'Estaing i Gerald Ford. W komunikacie 
końcowym obie strony opowiadają się 
za jak najszybszym zwołaniem konferen- 
cji importerów i eksporterów ropy naf- 
towej. Stanowisko takie jest kompromi- 
sem między żądaniami Francji — zwo- 
łania trójstronnej konferencji importe- 
« rów, eksporterów ropy i państw Trzecie- 
go Świata — oraz domaganiem się USA 
utworzenia wspólnego frontu importe- 
rów ropy przeciw państwom-eksporte- 
rom. 


KRYZYS W PRZEMYŚLE 
SAMOCHODOWYM RFN 


RFN, Cztery wielkie przedsiębiorstwa 
samochodowe w RFN — Volkswagen, 


NSU, BMW i Ford wprowadziły przer- 


debata nad projektem uchwały o planie 


poselskie i podjął 


uchwałę w sprawie 


wy w pracy bądź ograniczenia dzien- 
nego czasu pracy. | tak na przykład 
Volkswagen ogłosił przymusową przer- 
wę na okres tygodnia, a Ford taką 
przerwę dał 11 tysiącom swych pracow- 
ników. Ponadto Volkswagen zapowie- 
dział że w styczniu zwolni 86 tys. ro- 
botników na okres tygodnia. 


STUDENCI 
ZA PRZYSPIESZENIEM 
KONFERENCJI EUROPEJSKIEJ 


RFN. W Bonn odbyło się sześciodnio- 
we spotkanie przedstawicieli krajowych 
związków studenckich z 20 krajów eu- 
ropejskich w tym delegacji polskich stu- 
dentów. Uczestnicy spotkania wyrazili 
nie tylko zgodne poparcie dla Konfe- 
rencji Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie lecz opowiedzieli się za możli- 


/4D>, 


ANF> 


wie najszybszym i pomyślnym zakończe- 
niem drugiej fazy obrad. Wnioskowano 
również o zwołanie międzynarodowego 
spotkania młodzieży i studentów z calej 
Europy. 


KSZTAŁT ROKU 1975 
NA FORUM SEJMU 


POLSKA. W Sejmie PRL odbyła się 


społeczno-gospodarczego rozwoju kra- 
ju w roku 1975 oraz projektem ustawy 
budżetowej na ten rok. Projekt planu 
na r. 1975 postuluje przyhamowonie 
tempa wzrostu wydatków na nowe inwe- 
stycje, tak by rozładować i złagodzić na 
pięcia, które powstały w wyniku dyna- 
micznego rozwoju naszej gospodarki, 
Postulat ten nie będzie dotyczyć bur 
dów priorytetowych oraz obiektów służ- 
by zdrowia, oświoty i budynków miesz- 
kaniowych. Dążyć się będzie do prze- 
kraczania planów produkcji w zakła- 
dach, których wyroby są poszukiwane 
na rynku krajowym lub zagranicznym. 
Projekt planu mówi również o większej 
efektywności gospodarki. Ponadto 
Sejm rozpatrzył szereg rządowych pro- 
jektów ustaw, propozycje zmian w skła- 
dzie Rady Ministrów oraz wysłuchał od- 
powiedzi na zapytania i interpelacje 


zamknięcia jesiennej sesji Sejmu. 


NADZIEJA 
DLA ZAWAŁOWCÓW 


POLSKA. W warszawskim szpitalu kli- 
nicznym Akademii Medycznej przy ul. 
Lindleya otwarto oddział intensywnej 
pomocy medycznej. Dysponuje on 11 
lóżkami podłączonymi do aparatury au- 
tomatycznie rejestrującej i nadzorują- 
cej pracę serca i układu oddechowego. 


PROPOZYCJA 
DLA „ZEWU MORZA” 


POLSKA. Szczeciński jacht „Zew Mo- 
rza”, który niedawno powrócił z podróży 
dookoła świata, został zaproszony do 
wzięcia udziału w operacji „ŻAGIEL 
1976' w Nowym Jorku. (ram) 


Mini-nie znaczy mało! 


Piłka raz po roz trafia do kosza, ole 
ładna z walczących drużyn nie uzyskuje 
wyrołnego prowadzenia. Dopiero pod 
koniec pierwszej połowy meczu drułynie 
„żóltych” udoje się zdobyć 6:punktową 
przewagę. Ale w drugiej połowie „Czer. 
woni” zrywają się do huroganowego 
otoku. Emocje sięgają zenllu, bo oto 
na dwie minuty przed końcem spotko: 
nia na tablicy widnieje wynik remisowy! 
W tym momencie piłkę przechwytują 
„żłółci”, podanie na lewą stronę, na 
prawą |... niestety, rzut niecelny! Teraz 
„Czerwoni” mają szansę zdobycia 
dwóch punktów, ale czy ją wykorzysta- 
ją? Zwinny jak kot, Jarek Czosnyka mijo 
blokujących go przeciwników, wchodzi 
„dwutaktem”* pod kosz | wspaniałym 
rzutem umieszczo piłkę w koszu. Gwiz- 
dek sędziego obwieszcza zwycięstwo 
„Czerwonych” 38:36 i koniec treningo- 
wego meczu reprezentacyjnej drużyny, 
mini-koszykówki Szkoły Podstawowej nr 
17 w Warszawie. 


Mini-koszykówka w naszym kraju zdo. 
bywa coroz więcej zwolenników. Do nich 
bez wątpienia należy pan Dariusz Skrzy- 
pkowski, nauczyciel wf w SP—17. Gdy 
dwa lata temu rozpoczynał pracę, wśród 
wielu zadań postawił sobie również spo- 
pularyzowanie wśród uczniów _mini-ko- 
szykówki. Jak sam twierdzi nie było 
to zbyt trudne, bowiem wśród chłopców 
znalazła się liczna grupa entuzjastów 
tej dyscypliny sportu. Od tego czasu 
spotykają się pod koszem dwa rozy w 
tygodniu. Tablice z obręczami wykonali 
własnym przemysłem, a piłki otrzymali 


od dyrekcji srkoły, Solo, w któraj tra 
nują nie jest duła, ale do minl:kosra 
w iaom rar 

Tronujących systematycznie miniko 
srykorry w taj stkola jest 30, a repre 
zontocja mołe licryć tylko 10 rawodni 
ków, Toczy sią więc rowzięta sportowa 
rywalizacja o miano reprezentanta, bo 


wiem tego zaszczytu mogą dostąpić tyl. 
ko najlepsi. Ale ta rywolizacja toczy się 
ciągle, bowiem miejsca w reprezentacji 
nikt nie zajmuje na stole. Każdy z za- 
wodników ma pełne szanse przywdziać 
reprezentacyjny kostium, co sobie wszy- 
scy poczytują za najwyższe wyróżnienie. 


W ubiegłym roku reprezentacja mini- 
koszykówki SP—17, chyba jako pierwsza 
w kraju rozegrała międzynarodowe spot- 
kanie z rówieśniczą drużyną ze Związku 
Radzieckiego. Walczyli ofiarnie, z ser- 
cem, ale z boiska zeszli pokonani. Wte- 


dy daleko jeszcze im było do obecnie 
prezentowanych umiejętności. Bo gdyby 
tok dziś doszlo do rewonżu.. Teraz spo 
ro już potrafią: „dwutakt” z miejsca i z 
blegu, „atak pozycyjny”' i obronę „kaź- 
dy swego” opanowali niemal jak „sta- 
rzy” koszykarze. Nie ma już biegania 
wszyscy tam gdzie piłka. Minikoszykorze 
z warszawskiej „siedemnostki” marzą 
jednak o możliwości rozgrywania tur- 
niejów międzyszkolnych, okręgowych A 
w przyszlości można by pomyśleć o zor- 
ganizowaniu mistrzostw Polski w mini- 


koszykówce, jak np. w crwórboju lek 


koatletycznym 


Ta gra, to nowoczesny riement wycho 
wania fizycznego, atrakcyjna forma przy 
zotowania sprawnościowego dziewcząt 
chlopcow, bez względu na uzdolnienia | 
warunki fizyczne. A poza tym jest te 
doskonały sposób na zgrabną sziwetkę! 
AŻ dziw, że dziewczęta, jax dotąd wolą 
przesiadywać na lawkach dla publicz 
ności, zamiast wyjść na parkiet! 


DARIUSZ SZPAKOWSKI 
Zdjącia: Kajetan Adamowski 


TĘ e codziennej przygo 


rr... 


l udam się w góry według marszruty | wskazań na 


czelnika w celu poszukiwań zaginionego i niesienia mu 


poniocy...* 


kułów i nakręcono tysiące me- 

trów taśmy filmowej. Czy oddało 
to jednak w pełni poświęcenie, jakiego 
wymaga ich praca, satysfakcję z tego, 
iż ktoś zawdzięcza im swoje życie, że 
każdy, kto znajdzie się w górach w 
największych nawet opałach nie powi- 
nien upadać na duchu, bo prędzej czy 
później usłyszy: „Czekać spokojnie! 
Idziemy!” 


Pół wieku wcześniej 


Dzisiejszy GOPR wyposażony jest w 
nowoczesny sprzęt, dysponuje  lotnic- 
twem, samochodami i aparatami krót- 
kofalowymi. Zupełnie inaczej niż 60 lat 
temu, u samych początków... 


Najpierw było Tatrzańskie Ochotnicze 
Pogotowie Ratunkowe a za swój znak 
obrało błękitny krzyż na białym polu. 


Myśl o stworzeniu organizacji, niosq- 
cej pomoc ofiarom wypadków w górach, 
zrodziła się w głowach gorących miłoś- 
ników gór i turystyki górskiej, jakimi 
byli Mariusz Zaruski i Mieczysław Kar- 
łowicz. Wskutek wzrostającej liczby nie- 
szczęśliwych wypadków już w 1907 r. 
powstał projekt założenia takiej orga- 
nizacji, a kiedy w r. 1909 zginął w To- 
trach w lawinie Karłowicz, uświadomio- 
no sobie, że dłużej nie można czekać i 
jesienią tego samego roku zatwierdzo- 
ny został Statut TOPR. 


INiuów i już o nich tysiące arty- 


Ciężkie to były lata, kiedy ratownicy 
sami kupowali sprzęt, jakże zresztą nie- 
doskonały, kiedy drogę do miejsca wy- 
padku przemierzało się chłopską furkq, 
a potem pieszo, kiedy ofiary wypadków 
transportować trzeba było na ciężkich i 
niewygodnych bambusowych noszach. 


Kiedy wzrosła liczba odwiedzających 
góry. podniosła się też liczba wypad- 
ków. Coraz częściej górale — ratowni- 
cy płacili za swe poświęcenie i odwagę 
najwyższą cenę. W 1910 r w czasie wy- 
prawy w okolicach Morskiego Oka zgi- 
nął jeden z pierwszych przewodników 
i ratowników tatrzańskich Klemens Ba- 


chleda... 
żywioł 


Walery Goetel, jeden z założycieli 
TOPR tak wspomina ostatnią  wypro- 
wę Klimka: 


— Dzień był okropny. Wszystkie złe 
moce totrzańskiej niepogody — deszcz 


(Z przysięgi ratowników GOPR) 


ze śniegiem, dotkliwe zimno i przele- 
wające się mgły, tak gęste, że o parę 
kroków nie było nic widać — sprzysięgły 
się aby utrudniać akcję ratowania Szu- 
lakiewicza, unieruchomionego przez u- 
szkodzenie kręgosłupa, ale żywego. Kie- 
dy podeszliśmy pod ścianę, we mgle 
usłyszeliśmy spokojny głos Zaruskiego, 
wydający polecenia ratunkowe przewod- 
nikom i taternikom. Za tym głosem po- 
częliśmy się wspinać ku majaczącym 
czasem w podmuchach dujawicy pos- 
taciom. Po godzinnej, niezmiernie po- 


wolnej w tych warunkach wspinaczce, 
byliśmy tak przemoczeni, że w portmo- 
netce, schowanej w zapiętej wiatrówce, 
przemokły mi papierowe pieniądze. 
Zmarzliśmy też tak, że zgrabiałe ręce 
odmawiały posłuszeństwa na chwytach. 
Do tego zbliżał się wieczór i stawało się 
coraz ciemniej. 


W tych piekielnych warunkach po- 
słyszeliśmy donośny głos Zaruskiego, 
nakazujący odwrót ze ściany wobec nie- 
bezpieczeństwa, zagrażającego ratow. 
nikom. Można sobie wyobrazić, jak 
słuszna była ocena sytuacji, skoro nie- 
długo potem rozbrzmiało wołanie Za- 
ruskiego: „Klimku, wracajcie!” Było to 
wezwanie do Klimka Bachledy, któremu 
wydawało się, że słyszy wołanie Szula- 
kiewicza i odwiązał się od liny, aby 
dotrzeć do niego. A w chwilę potem 


usłyszeliśmy rumor kamieni spadających 
ze ściany, niewidocznej we mgle. Praw- 
dopodobnie były to głazy, z którymi 
spadł Klimek Bachleda, król przewod- 
ników tatrzańskich. 


Bez względu na porę roku. 
dnia i stan pogody 


Kiedy w latach międzywojennych wy- 
budowano kolejkę linową na Kasprowy 
Wierch, gdy tatrzańskie szlaki zostaly 
oznakowane, a Zakopane stało się mod- 
ne i zyskało miano zimowej stolicy Pol- 
ski, ilość wypraw ratunkowych wzrosła 
niepomiernie. Większość to „wypra 
wy na co dzień”, czyli znoszenie tu- 
rystów ze skręconą nogq, zwożenie po 
łamańców, którym nie udał się szus z 


Kasprowego, transportowanie chorych, 
wymagających natychmiastowej hospi- 
talizacji itp. Choć są to z reguly akcje 
nie pociągające za sobą niebezpieczeń 
stwa, bywa, że ratownicy pamiętają je 
dłużej niż wiele innych. Zdarza się, że 
chory jest zbudowany tak potężnie, i: 
kilku ratowników dochodzi do celu, ugi 
nając się pod ciężarem noszy, z two 
rzami zlanymi potem. Czasem wypadnie 
spędzić noc w górach, kiedy ciemności : 
mgła uniemożliwiają marsz, bywało tez 
i tak, że ratownicy, zaalarmowani przez 
rodzinę, wyruszali w góry w poszukiwa- 
niu samobójcy, a delikwent znajdywoał 
się sam, przysyłając w kilka dni póź- 
niej pozdrowienia z... Gdańska. 


Jeśli mówić o codziennej przygodzie, 
to najwięcej mają ich ludzie spod zna- 
ku Błękitnego Krzyża. Zawsze gotowi 
wyruszyć z pomocą. Tylko, że to, co 
dla nas stanowi przygodę, dla nich jest 
codziennością, ciężką pracą. A przygo- 
dy też bywają różne. Można się pośmiać 
znosząc do  koretki który 
zwichnął nogę, lecz humor mu dopisu- 
je, ale ileż to razy ratownicy wracoli z 
gór, niosąc ze sobą śmiertelną ofiarę 
wypadku. Wtedy nie ma uśmiechów i 
żartów, a przygoda ma posmak grozy. 


narciarza, 


Zbyt często jeszcze płyną z gór alar- 
mowe sygnały. Ale to my sami przyczy- 
niamy się do wzrostu liczby dramatycz- 
nych przygód na tatrzańskich ścieżkach, 
wybierając się na wycieczki lekkomyślnie 


i bez planu. Góry to nie Krupówki, czyli 
główny deptak w Zakopanem, i nie mo- 
lo w Sopocie, z którego jak się ktoś 
uprze, też spadnie. Góry to żywioł, groż. 
ny dla tego, kto je lekceważy nie trzy- 
mając się oznakowanych szlaków, nie 
ubierając się odpowiednio dla trudnych 
warunków terenowych i kapryśnego kli- 
matu. Ciepłe nieprzemakalne ubranie, 
nawet w sloneczny dzień, solidne buty 
turystyczne, mapa, przewodnik, dużo 
zdrowego rozsądku i krytycznej oceny 
swych umiejętności, oto czego trzeba, by 
wypadków było coraz mniej. 


KAROL ZBRZEZNY 
Zdjęcia: CAF 


Co dalej 
ósma klaso? 


Szkoły 
bastronomiczne 


Zasadnicza szkoła  gastrono- 
micina przygotowuje do rowe 
du kucharza. Nauka trwa 2 lub 
3 lata. Obejmuje przedmioty 
ogólnokształcące, zawodowo 
teoretyczne oraz _ proktyczną 
naukę zawodu. Kandydat na 
kucharza powinien odznaczać 
się dobrym zdrowiem. pełną 
sprawnością ruchową, wyostrzo 
nym zmysłem powonienia, smo 
ku i wzroku. Powinien równie: 
mieć pewne umiejętności pla 
styczne, potrzebne przy deko- 
racji potraw i ciast 

Przeciwwskozoniem do wyko 
nywania tego zawodu sq: po 
ważne skrzywienia  kręgosłupo 
płaskostopie (proca  stojąca|) 
choroby skóry. uczulenia, po 
ważne wady wzroku  (uwoga 
kucharz nie może nosić okulo 
rów, bo przy przygotowywaniu 
gorących potraw raparowują 
uniemożliwiając dobre widze 
nie), powożne schorzenia serca 
I płuc. Ki do  uikół 
prryjmowani są na podztowia 
konkursu świadectw. Należy 
przedstawić; podanie o przyję 
cie do szkoły | świadectwo zdro 
wia wystawione prrer lekarza 
szkolnego. 

Ukończenie za:adnicr szko 
ły gastronomicrnej uprawnia do 
pracy w stołówkach, domach 
wypoczynkowych, szpitalach. 
:anatoriach, zakładach gastro- 
nomicrnych ze specjalnością 
kucharz, kucharr-garmażer, ku- 
charz zbiorowego żywienia. Po 
ukończeniu xasadnicrej szkoły 
absolwenci mogą ksztolcić sią 
dalej w technikum  gastrono- 
micinym, dającym pelne wy- 
kształcenie średnia. 


Osmoklasiści mogą również 
starać się o przyjęcie do TECH- 
NIKUM GASTRONOMICZNEGO 
w którym nauka trwa 4-3 lat. 
Absolwenci technikum oprócz 
iwiadectwa dojrzałości uzysku- 
Ją tytuł technika żywienia zbio- 
rowego | są zatrudniani w za- 
kladach gastronomicznych na 
stanowiskach: technik  produk- 
cji, planista, kalkulator, pra- 
<ownik laboratorium żywnościo- 
wo-kontrolnego. 


Szkoły gastronomiczne wszyst- 
kich typów posiadają internaty, 
uczniowie mogą ubiegać się o 
stypendia. 

W przypadku wątpliwości co 
do trafności wyboru szkoły, 
zwróćcie się do najbliższej po- 
radni wychowowczo-rawodowej. 
Adresy poradni oraz adresy 
szkól znajdziecie w informato- 
rze dlo kandydatów do szkól 


1awodowych. 
(lim) 


© Tajemnica starej ikony 
© Bal w Wilanowie 


W Wilanowie znowu gwar. W lustrach od- 
bijają się płomienie świec. Piękne damy ba- 
wią nadchodzących gości rozmową. Jan III 
Sobieski wita się z królową Marysleńką, 
nadchodzi August III, jest i Izabela Lubo- 
mirska. To w Białej Sali przy dźwiękach 
muzyki, na tle portretów dawnvch właścicie- 
lek Wilanowa. bawili gości dowcipnymi opo- 
wieściami I anegdotami członkowie Klubu 
Mlodych Przyjaciół Muzeum Narodowego. 


JAK SIĘ ZACZĘŁO? 


Klub działa już od dwunostu lat, a wszy- 
stko zaczęło się od prelekcji profesora 
Michałowskiego o wykopaliskach w Egip- 
cie i Sudanie. Potem ułożono  stotut, wy- 
brano prezesa, Rodę i Zarząd, powstały 
sekcje zainteresowań. Wszyscy członkowie 
klubu, od ucznia szkoły podstawowej do 
studenta, sq dobrymi znajomymi. Każdy mo- 
że tutaj przyjść na parę spotkań, pogowe- 
dzić, przygotować „swój temat” na sekcyj- 
ne zebranie. 

Trzeba przyznać, że zebrania te są cie- 
kowe. Zaproszaoni są ortyści i historycy 
sztuki, aktorzy i literaci. A miejscem tych 
spotkań czasem tylko bywa sala kinowa 
muzeum. Członkowie klubu już nieraz od- 
wiedzali maqazyny, bibliotekę i pracownie 
konserwatorskie muzeum. Można wówczas 
wziąć do ręki niejeden cenny eksponat a 
przy okazji — jok to kiedyś się udało — na- 
trofić na... 


„„TAJEMNICE XVIII-WIECZNEJ 
IKONY 


Bylo to na klubowym spotkaniu o rozwoju 
ikony ruskiej, Kustosz Grzegorzewski przy- 
niósł ze sobą kilka ikon ze zblorów muzeum 
1 dał je do obejrzenia uczestnikom  spotka- 
nia. Ikona, którą oglądał Maciek Wawrzew- 
ski, pochodziła z XVIII wieku. I oto niespo- 
dzianka! Maciek przypadkowo natrafił na 
nieznany dotąd napis! Bvła to sygnatura 
ofiarodawcy | data: 1797 rok. 


CHCEMY OPIEKOWAĆ SIĘ 
ZAMKIEM W JANOWCU 


Kiedy dopisuje pogoda, klub organizuje 
wycieczki  zabytkoznawcze.  Kilkudniowe 
czy też jednodniowe, jak ta, na której na- 
rodził się pomysł patronatu klubu nad 
zamkiem w Janowcu nad Wisłą. 

Z zamkiem tym łączy się wiele histo- 
rycznych wspomnień. Niegdyś był on włas- 
nością Firlejów i Lubomirskich. W roku 
1920 kupił go inżynier Kozłowski, który ze 
swoich środków opiekuje się zamkiem do 
dziś. Entuzjostą odbudowy Janowca jest 
Krzysztof Rowicki, przewodniczący sekcji 
ochrony zabytków. W jego posiadaniu są 
dokładne plany zamku, co ogromnie uła- 
twiłoby odbudowę zgodną ze stanem pier- 
wotnym. Młodzi zabytkoznawcy mają na- 
dzieję, że to nastąpi” EWA PLUTA 


Zdjęcia: Archiwum 


DOM MO 


Beirękawniki rowiie modne — te 
try słowa, to włakkiwie nie slowa, 
ale haslo. Hasło, które tna kałda 
dzieweryna bor względu na wiek, 
be w berrękawniku równie dobrze 
wygląda osoba triyletnia jek | dułe 
od niej starsra 

Swoją ogromną karierę rawdrię: 
CHĄ beam temu, ie są 


ogromnie praktycine. Bo po pierw 
11e — moina na be: 


awnik prze: 
«ll kaidą 
a po drugie 
mołna wyko 
va krótkie 
Pora tym, 


robić małym naklo: 


| wygląd. Ber: 
<iągie ten som, ale 


y świata 
młodych | 


kotarowy więć trreba mieć pod ręką 


1owsta chutieciką, | w ogóle 

ladnie po prostu wyglądają. Jeśli 
órnń « Was będiie prterabiać na 
berrękawnik starą sukienką, która 
nie miała klesteni, ta warto je przy 
Wenia 


go iamego mo 


tej prieróbce wprowadiił 
nie m 


łą był i 
terlalu = ilieinie będą wyglądały 
przy gladkim betrąkawniku klastra 
nie 1 moterlału np. w kratką | na 
odwrót. 

a kawnik mole wyć 


usryty 1 katdego rod 
Jeśli będziecie go 


„ blurka, sweterek. 
1a kałdym razem Inne. 


Najmadniejste aktualnie betrę: 
kawniki są 100patrtone w dułe ilo- 
icl klesreni. Ocrywiicie mogą być 
| zupelnie glodkie (tokle tet przed- 


stawiam na rysunku), ole ki 


1q recią noprawdę nie do pogor- 
dzenia. Bo to | seron toki bardziej 


jednym 1 najlepsrych 
l, oba są takie trochę pu 
„6 tegorocina moda lubi pu 
urystolć. 

Zapraszam do obejrzenia ryiun- 
nie  kówi Myllę, ie natchną Wos one 
jakimił nowymi pomysłami. 


uklenki, to oerpwik 


ut artruka | 


RIUSZKA 


Bezrękawniki zawsze modne 


Więcej owiec niż ludzi 


Jesteśmy w Mazar-Szerif. Termo- 
metr wskazuje plus 47 st. €. Kurz 
wciska się wszędzie. Wieczorem u- 
branie trzeba trzepać jak dywan. 
Usta najlepiej zasłonić chirurgicz- 
ną moseczką, by z pyłem nie połknąć 
ameby (pierwotniaka, który rujnuje 
wątrobę). Z obawy przed tym 
„stworzonkiem” nie można sobie 
pozwolić na picie wody, a owoce 
przeciera się spirytusem. 

Gdy dokucza pragnienie, wstępu- 
jemy do czajghany. U wejścia zdej- 
mujemy buty, i siadamy w kucki na 
kobiercu. Usłużny gospodarz podaje 
każdemu czajniczek z herbotą i 
czarkę. Czajniczki są polutowane, a 
często sklejone z mnóstwa okruchów. 
Za to herbota — zielona lub czarna 
— doskonała. Pierwszą porcją napo- 
ju płucze się czarkę, po czym wyle- 
wa jej zawartość na klepisko. Jesli 
gość wyjmuje własną zakąskę (np. 
melona), właściciel lokalu przynosi 
zaraz tackę i nóż. Kodeks obyczajo- 
wy zobowiązuje do wielkiej gościn- 
ności. 

Można też w czajghanie zjeść zu- 
pę z baraniny, kebab (szaszłyk ba- 
rani), pilaw (ryż, do którego dodają 
w czoreczkoch baraninę, ziemniaki, 
doskonałe paluszki przypominające 
w smaku szporagi i inne jarzyny). 
Baranina to właściwie jedyny do- 
stępny tu rodzaj mięsa. W Afgani- 
stanie żyje bowiem 14 mln owiec. 
Jest ich więcej niż ludzi. Tylko że o- 
biadowe porcje sq mikroskopijne; 
Afgańczycy jedzą niewiele. 


Samochodem 
do Hindukuszu 


Rankiem wyruszamy z Doliny Ze- 
bak ciężarówką w góry Hindukuszu. 
Pojazd nasz — jak kożdy tutejszy 
samochód ciężarowy — przypomina 
wehikuł czarnoksiężnika. Ściany po- 
kryte z obu stron malowidłami 
przedstawiającymi tygrysy, kwiaty, i... 
oktorki filmowe. Ale prawdziwie u- 
rzekające obrazki to góry. Tak fan- 
tostycznych barw nigdzie jeszcze nie 
spotkałam. Natomiast roślinność, o 
dziwo, nie różni się zupełnie od na- 
szej. 

Biada, gdy spojrzysz na drogę. Co 
chwila bowiem trakt urywa się na- 
gle, myślisz już, że wylądujesz na 
dnie przepaści, tymczasem wóz skrę- 


Mgr Krystyna Pawłowska jest 


pracownikiem 


naukowym In 


stytutu Socjologii PAN i... alpinistkq. W tym roku waięła udzial 


w wyprawie na nie zdobyty i nie 
gańskim Hindukuszu. 


ca i staje. W krytycznych sytuacjach 
nieraz zawodzą hamulce. Ratuje wóz 
pomocnik kierowcy. Chlopak błyska- 
wicznie wyskakuje z szoferki i rzuca 
pod kolo drewniany młot 


W cieniu świętego drzewa 


Sama wspinaczka nie jest trudno. 
W dwa dni zdobywamy szczyt nasze- 
go 5-tysięcznika. Ale nie znajduje- 
my na nim zaznaczonego na mapie 
lodowca. 


W dolinie spotykamy geologów 
radzieckich. Jeden z nich zapuścił 
się aż do Nudristanu — krainy za- 
mieszkałej przez czcicieli ognia. Wy- 
znawcy pradownego kultu chętnie 
składają w ofierze nawracających 


ich na islam misjonarzy. Cudzoziem- 
com nie wolno odwiedzać tej pro- 
wincji. Im wyżej w góry — tym star- 
sze i okrutniejsze obyczaje. Któregoś 


nazwany pięciotysięcznik w af 


dnia w górach skorzystałam z cie 
nia świętego drzewa. Nasz prze 
wodnik przez tydzień ze mną nie roz 
mawial. Mniej tolerancyjni jego 
współplemieńcy pewnie nie puścili- 
by mi płazem tego świętokradztwa 


Na głowie Buddy 


Następny etap wyprawy to Ba- 
mian — kamienne święte miosto. Re- 
ligia buddyjska przeniesiona została 
tu z Indii. Upadek klasztoru spowo- 
dował najazd Dżyngis-Chana w VI 
w. naszej ery. Dziś Afgańczycy są 
wyznawcami islamu. Lecz we wnęce 
skalnej stoi do dziś 54-metrowy po- 
sąg Buddy, a wkoło do wysokości 200 
metrów widać otwory pieczor za- 
mieszkiwanych dawniej przez mni- 
chów. Łączą je schody wykute w 
skale 2000 lat temu. Dziś dla tury- 
stów bardzo niebezpieczne. Przyda- 


wysokogórska to 


la się 


skalnego korjtana wyst 


glowę Buddy 


Kabul — miasto kupców 


Wreszcie przed nami Kabu 
woczesno stolica kraju. Tylko tom 
zobaczylam na ulicy kobiety 1 odkry 
tą twarzą (beż czandry — jedwo 


nej szaty okrywającej całe ciało 1 
otworem na oczy przysłoniętym 
ką). Cywilizacja nie zmienila jesze 
calkowicie obyczajów P: 
Afganka nie opuszczo do 
musi wyjść po zakupy, to tylk 
kiem i szczelnie spowita w czand 
W Kabulu są cale dzielnice wy 


sprzedoży 


zwowier 


specjolizowane w 
broni, biżuterii, dywanów. 
przy sklepiku. Handel 
ność mieszkańców lego « 
jętności kupieckie zdobywają 
dzieciństwie 

Przed wyjazdem do Bamian 
kałam 7-letniego ch t 
sprzedawał skarpety. Zerknęłam 
olbrzymi stos, bo spodobała się 
jedna para. Jak pochwycił t 
rzenie!? Nim zdążyłam 
sta, zachwaloł już zalet 


pary skorpet. | to tak zorliwie, 
mimo 60-stopniowego upału uw. 
rzyłam, że w Bomian będzie zimno 
i bardzo mi się przydadzą 

Nie sposób opisać urody ta 
kraju i ludzi. W Kabulu spotkaliś 
psa policyjnego w obroży obw 
nej srebrnymi dzwoneczkami. Po 
tężny brytan skulił ogon i no- 
gi! Wszystkie tutejsze psy boją się 
Europejczyków, a tak nas przed ni- 
mi ostrzegano w Worszawie! Z Uuu- 
dem namówilismy  owzzarka, żeby 
pozował do zdjęcia. A potem. ka 
lega nie oparł się pokusie i zdjął 
obrożę. Nazajutrz, żeby powetować 
tę stratę, przesłaliśsmy właścicielowi 
psa parę butów, którą chciał od nas 
odkupić. 

Afganistan to kraj tajemniczy: 
biedny zarazem i bogaty. leszcze 10 
lat temu na mapach geologicznych 
Afganistan był białą plamą. Teraz 
wiemy, że są tam złoża rud cynku, 
miedzi, sól, ropa naftowa i złoto. 

W kraju jest 98 proc. analfabetów. 
Ba, liczbę mieszkańców można okre- 
ślić tylko w przybliżeniu (szacuje się 
ją na 13 mln). Fabryki — skupione 
w stolicy — policzyć można na pal- 
cach: 4 zakłady włókiennicze, 2 cu- 
krownie, cementownia,  olejarnia, 
fabryka zapałek i fabryka broni. 

Po rewolucji Afganistan wkroczył 
na drogę przemian. Młoda republi- 
ka będzie reolizować 5-letnie plany 
gospodarcze. Rozbudowuje — się 
szkoły i służbę zdrowia. Powoli roz- 
wija się przemysł. W Kabulu pobu- 
dowano już nawet hotele zaopatrzo- 
ne w łóżka, sprzęt przedtem niezna- 
ny. gdyż Afgańczycy sypiają na dy- 
wanach, 

Cywilizacja _ podbija dziewiczy, 
niezbadany kraj. Oby nie zniszczyła 
przy okazji jego piękna i egzotycz- 
nego czaru. 


Notowala: MARIA WRÓBLEWSKA 
Zdjęcia: CAF 


go 
my 
o- 


— Fiuuuu...| — chłopiec wykrzywił 
się przy tym gwiździe niemożliwie 
Ale głośno było i Lola podbiegła. 
merdając ogonem. W całej swojej 
krasie — kosmatej, włochotej, trochę 
nieporządnej, ale za to prawdziwie 
psio wiernej 

Ciocią Lolą nazwał ją jeden z wy 
chowawców. Lola — wołali na nią 
już przedtem, ale ta „ciocia”* ogrom 
nie się spodobała, pasowała jak u- 
lał do trochę tęgowej, kundlowotej 
starej suki. Przyplątała się nie wia 
domo skąd. Po prostu była. Chłopcy 
wynosili jej jedzenie, zbudowali bu- 
dę. Odwdzięczałao się im merda 
niem. Kiedy we wsi porozwieszano 
ogłoszenia, że w okolicy panuje 
wścieklizna i wszystkie domowe zwie- 
rzęta należy przeciwko niej zaszcze- 
pić. Heniek wyskrobał ostatnie 20 
zlotych i ciocia Lola też dostała za- 
strzyk. Ona też przecież domowe 
zwierzę! 

Dom jest duży. Gwar w nim, ruch. 
Chłopcy i dziewczęta, w niebieskich 
sweterkach, w czerwonych, w żól- 


tych... 
Życiorysy 

Joanna — 14 lat. Ojciec nie żyje 
od dawna, matka alkoholiczka, bila 
Joannę aż do krwi, gdy spraszała do 
siebie gości, Joanna nocowała na 
schodach. W Domu Dziecka mieszka 
od 3 lat. 

Teresa — 12 lat. Obydwoje rodzice 
żyją. Alkoholicy, zostali pozbawieni 
władzy rodzicielskiej. Teresa ma sze- 
ścioro rodzeństwa, w tym Domu 
Dziecka mieszka ich troje, od 4 lat. 

Wojtek — 13 lat. Matka nie żyje, 
umarła z powodu nadużywania al 
koholu gdy Wojtek uczył się chodzić, 
ojciec od 5 lat przebywo w więzie- 
niu, od tamtej pory Wojtek mieszka 
w Domu Dziecka. 

Krystyna — 15 lat. Obydwoje ro- 
dzice żyją... 

Bogdan — 10 lat. Ojciec... 

Marylka — 14 lat... 

| inni. | jeszcze ciocia Lola — du- 
ży, kudłaty pies. Przytulić się do nie- 


Rys. M. Teodorczyk 


GIOCIA 
LOLA 


czyli 


DWIE 
STRONY 


MEDALU 


go można, pogłaskać, popatrzeć jak 
się cieszy, gdy drapie się ją po ciel- 
sku. Wiadomo, pchły. 


Strzał 


Strzał rozległ się koło południa 
Wszyscy byli wtedy w szkole, nikt nie 
słyszał. Nikt by się też nie dowiedział 
gdyby leśniczy nie spotkał ich po 
drodze: 

— Słuchajcie, dzieciaki, jak będą 
Nracali ci myśliwi, którzy poszli za- 
strzelić to wasze psisko, to powiedz- 
cie im, żeby do mnie zaszli, dobrze?! 

— 2222 

Pierwsza ruszyła do ataku Maryl- 
ka. Co prawda żadna z dziewcząt nie 
zajmowała się dotychczas ciocią Lo- 
lą — była to domena chłopców, ale 
stałym jej opiekunem był Heniek, 
chłopiec Marylki. Ten sam, który 
dwa dni przedtem wydał 20 złotych 
na szczepienie przeciwko wściekliż- 
nie. 

Gromadka dziewcząt wtargnęła do 
pokoju pani dyrektor, Marylka na 
czele. 

— Co pani sobie myśli?! Jak prze- 
szkadzał pani nasz pies, to nam 
przeszkadza poni samochód. Wyrzu- 
cimy go. Precz!!! 


Argumenty 


Pani dyrektor jest młoda, ładna 
Boi się. Przestraszyła się ataku 
dziewcząt. Kara dla Marylki — nie 
wolno spotykać się-z Heńkiem. 

Przedtem jeszcze przestraszyła 
się... cioci Loli. Niedawno jest dy- 
rektorem tego Domu Dziecka. Gdy 
przyszła tutaj, pies powitał ją mer- 
dając ogonem. Nachyliła się... i cof- 


nęla rękę. Po futrze skakały olbrzy 
mie pchły 

w Domu Dziecka nie ma lekarza 
do najbliłszego szpitala jest ponad 
20 kilometrów Oczyma wyobrałni 
widziało bakterie, rarozki, apide 
mie.. W czasie wakacji próbowar 
na jej prośbę dwukrolnie wywieł 
Lolą gdzieś doloko Lola jednak o 
kazała silę bardzo wierna, obydwa 
razy wróciła. Gdy pojawiły sią ogl 
szenia 6 panującej wściekliłnie, p: 
prosilo leśniczego, aby pomógł v 


pozbyciu sią tego psa, który mołe 
1ogrołać dzieciom 

Ona jest wredna! = mówi Ma 
tylka = kazała zastrzelić ciocię Lo 
lą. W tajemnicy przed nami. Mimo 
tego że Lola miała akurat szczenia 
ki, Jak można dzieciom zabijać mat 
kę?! 


Nigdy w życiu nie kazałabym 
zastrzelić żywego stworzenia. Prosi 
lam leśniczego, oby psa zabrał, nie 
mógł tu zostać, było to zbyt niebez 
pieczne, włóczył się przecież po ca 
lej okolicy, był brudny, zapchlony 
Szczepienie ubezpieczo przed za 


chorowaniem na wściekliznę, ale nie 
przed jej nosicielstwem. Nie przypu- 
szczałam, że to się tak skończy. Ja 
nie kazałam strzelać! 
Nienawiść 

— Nienawidzę! — mówi Barbara. | 
zagryza wargi. Ze złości, albo po 
prostu dlatego, żeby były czerwone 
Dziewczętom nie wolno się bowiem 
malować, 

Powodów do nienawiści ma Bar- 
bara sporo. | Marylka, i Krystyna, i 
Wojtek, i Joanna, i inni... 

Po pierwsze — rodzice. Wszystkim 
innym kojarzy się to słowo z miłos- 
cią, z pieszczotą... Dla Barbary ozna- 
cza ono bicie, krzyki, odór alkoholu 
To w przeszłości, teraz słowo „ro- 
dzice' znaczy forsa — większość od 
czasu do czasu odwiedza dom ro- 
dzinny, „starzy” sq od tego, żeby 
coś dali! 

Po drugie — koledzy w szkole. „Te, 
z Domu  Dziecka!'. Przezwisko? 
Stwierdzenie? A znaczy — gorszy, 
„taki”* do wszystkiego zdolny!... At- 
mosferze tej poddają się i nauczy- 
ciele. 

Po trzecie — Dom Dziecka. Aktu- 
alnie Barbara nienawidzi pani dy- 
(ektor. Mimo że sama nic do czy 
nienia ze sprawą cioci Loli nie mia- 
ła, w tej chwili czuje się zaangażo- 
wana w to po uszy. 

— Ja wszystko rozumiem — wściek- 
lizna, zarazki, pchły... _ Wszystko 
prawda. Ale jak można było zrobić 
to w tajemnicy przed nami?! Trzeba 
było wytłumaczyć nam, dlaczego Lo- 
le trzeba zastrzelić. Wtedy byśmy 
zrozumieli, że nie można inaczej, 


ZGODZILIBYŚMY SIĘ! 


Muszę?! 


Op ) el igodna Nikt ie 


hcialby wrócić lam, skąd tu prr 


szedl, fu jest wesoło. Wsrysiko by 
by dobrze gdyby 
Okropność| jle mamy dylłu 
„ kuchni! Bezprowniel $q prze 
oł k ki Państ łaci, ł 
by gotowały w jlacrag im 
lyby byla u siebie w domu to I 
t Wwiad 
lomu kałd ] jek 
jdyt ła w domu, I « 
iloby się też tak gwal 
1 kurtką. Zdarza ń 
jkurat nie ma pie ry »rmalne 
Ale tu?l Tu przecież PAŃSTW 


PŁACI Państw Na 10 witysiko, lo 
prawda. Można więc od wyche 


cy wymogać, aby wymyślił I 


najbardziej ktoś chcialby robić w 
czasie wolnym. Jak nie utrali, to 
bardzo żle Bierze przecież 1a to 


pensję! Podpowiedzieć mu?l Niby 
dlaczego?! Nikt tego nie musi 


Dwie strony 
medalu 


Tak się składa, że każdy problem 
ma dwie strony. Tak jak i medal 
Wyraźnie widać je w sprawie cioci 
Loli. 

Mimo, że argumenty pani dyrektor 
trafiają mi do przekonania — pchły 
zarozki, wścieklizna, to jestem zda 
nia, że okrucieństwem było Lolę za 
strzelić. | to okrucieństwem nawet 
nie podwójnym, a poczwórnym — 
wobec Loli, wobec jej dzieci, wobec 
dzieci z Domu Dziecka i... wobec 
samej siebie. Tak bowiem jak nie 
wierzę w to, że nie domyśliła się, co 
stanie się z psem powierzonym leś 
niczemu (tym bardziej, że obie pró- 
by jej wywiezienia zawiodły), nie 
wierzę również w to, że kiedykolwiek 
wychowankowie tego Domu Dziecka 
po tym, co się stało, polubią ją. A 
jak tu żyć razem nienowidząc się? 

Druga sprawa ło stosunek do ży- 
cia. Oczywiście, straszne doświad- 
czenia, które były udziałem większo- 
ści wychowanków tłumaczą skąd ta 
ironia, pewność siebie, arogancja 
Ale tłumaczyć i usprawiedliwiać to 
wcale nie to samo, 

Przypuszczam, że Teresa, Marylka, 
Barbara... mogą wziąć mi za złe że 
nie stanęłam całkowicie po ich stro- 
nie. Wiem, że na to liczyły. Uważam 
jednak, że rzadko spotyka się tak 
mądre i rozsądne dziewczyny więc 
jeśli spróbują się głębiej nad tym 
wszystkim zastanowić, to też dojdq 
do tego wniosku, że każdy medal ma 
dwie strony i nie sposób oglądać go 
tylko z jednej EWA KŁOSIEWICZ 


Ma tomputeria śelannym liery 14 pomocą 
przesuwanych, magnetycinych plarków 


CIĄG OALSZY ZE STR 


do 99", gdile triebo wyk da 
,peracji matematycznyci / 
liczbach, by osiągnąć wreszcie | Z 
nik 


5 clekowsze 


swoją wiedzę 10 
agzaminacyjnych. Mie obaw "m 
kompromitacji przy ustne "” 
Nowa matematykc , 
ale nie męczy, Gdy już wy 
iezniom ymysły, nauczycielki 
mgr Halina Pietrzak wyświe 
y bajki. Jej podopiecz 


każdej chwili za 


trzebują odrabia 
bo że ktos 
Marcir 

— Z włosnej woli odrobia codziennie 
trzy zadania. Dziwię się, bo człowiak 
to istota leniwa mów 


Z takich miłośników mate 


wnością wyrosną matema . 


Np. po wprowadzeni 


sperymentalnej 


lata, w siód 


kwolifikowa 


nadzieję, że 
tamte sukcesy (mw) 


Kałdy może sprawdzić swoją matematyczną 
wiedzę prry maszynie egraminującej. 


Działania na słtiorach wykonać już latwo 
Zdjęcia: Krrysrtoł Romanowski 


Czytaj uważniej! 


Chciałabym się dowiedzieć, 
kiedy wreszcie ukaże się kores- 
pondencja Tomka Mędrzaka ze 
/_ Stanów Zjednoczonych? Wraże- 
_ nia Tomka miały być wydruko- 
j wane w pożździerniku, później 
(przesunięto je na listopad. Mija 
" grudzień, a korespondencji nie 
"ma. Czy można wam ufać? 

8 Ewa Z. z Warszawy 


Od redakcji: Nawet trzeba W nr 


Kto do nas napisze? 


Zastęp IV ze Szk. Podstawowej 
nr 9 w Gdyni, pragnie nawiqzać 
korespondencję (z  zastępami, 
które mają bogate doświadcze- 
nie w pracy harcerskiej. Listy 
prosimy kierować pod. adresem 
zastępowej: 


Urszula Późniak 
ul. Konwaliowa 8/52 
81-651 Gdynia 


Jerzy Piotrowski (12 lat) ul. 
Rządowa 2/37, 18—400 Łom- 
ża, interesuje się fotografią, 
modelarstwem lotniczym. 


sOCZM 


Jestem uczniem VIII klosy, do końco 
VII klasy byłem harcerzem. Później 
zrezygnowalem, ponieważ nie mam 
czasu chodzić na zbiórki. Program VIII 
klasy wymaga bardzo dużego wysllku 
i pracy. Niedawno w drużynie byla 
zabawa, poszedłem no niq, licząc, że 
wśród kolegów-harcerzy będę mógl się 
wesolo _ pobawić, Spotkało _ mnie 
ogromna przykrość, Gdy  chclalem 
wejść no salę, druhna kazała mi 
wyjść. Dlaczego harcerze trzymają tyl- 
ko ze swoimi | robią wszystko dlo sie- 
ble? Czy takie zwyczaje panują w in- 
nych drużynach? 

Osmoklosista 1 Tczewa 


Lubię mówić 
prosto w oczy 


Chciałbym się podzielić uwagami na 
lemot „Świata Młodych". Najbardziej 
podobają mi się artykuły r cyklu: 
„Ostry dyżur', .„Światowiec', ,„Samo- 
chody”, „Klub Nostolotków”, „Redak- 
cyjno Poczta”, Sq to rubryki, które po: 
winny zajmować miejsce w każdym 
numerze. A na przykład „Redakcyjna 
Poczia'* powinna być o wiele większa 
niż dotąd. Nie podobają mi się: „E- 
kran Świata Młodych'*, „Człowiek — 
Kraj — Świat”, „Znaki drogowe". 
Zdjęcia | recenzje lilmowe  zomiesz- 
czają inne pisma np. „Film”. „Ekran'**. 
Kopiowanie tego, to strata cennego 
miejsca w „Świecie Młodych”. „Świat 
Młodych" powinien plsać o tym, co 
dzieje się w domu, szkole, Wiele osób 
w naszym wieku woll w niektórych 
sprawach rodzić się ludzi, którzy nas 
nie znają, a nie rodziców | wychowaw- 
ców. „Świat Młodych** powinien być 
naszym  „telełonem zaufanio**, kimś, 
kto rozumie nasze błędy. Czytelnik pi- 
sząc do Was musi być pewny, że po- 
radzicie mu dobrze i że może liczyć 
na Waszą pomoc, Andrzej — Lubliniec 


Od redakcji: Opinie czytelnik 
krytycina — świadczą 
ie gazeta „łyje”, jest <zy- 

Dlotego też na tego 
typu wypowiedzi nie żałujemy miejsca 
w „Redakcyjnej Poczcie”. Chcielibyśmy 
jednak urmysłowić Andrzejowi x Lub- 
lińca, że nie wszystkie nastolatki cry- 
tują „Film* I „Ekran*',, A wielu ko- 
tespondentów domaga się jeszcre ina 
<aniejszej porcji aktualnych wiadomo 
iel 1 kroju I re iwiatal Natomiast 
igadzomy się calkowicie, że „Swiat 
| powinien dzialać na 1asa- 
jefonu  zaułania**, powinien 
być powiernikiem i doradcą, Setki li- 
stów, na jakie odpisuje Dzial Lqczno- 
4cl x Czytelnikami „Świata Mlodych'* 
spełniają tę rolę. Taką łunkcia pelni 
stry Dyżur”, ale  „Redokcyjna 
oczta'* |juf tylko sygnalizuje pew- 
ne problemy. Liczymy na to, te 
drukowane w  gorecie  wypowiedii 
dziewcząt | chłopców wywołują dysku- 
%je w gronie rówieśników, dzialaja jak 
przysłowiowy kij w mrowisku, Bo prie- 
<ież nie na kałdy zamieszczony w piś- 
mie list można dać w kilku zdaniach 
Jednornaczna odpowiedł. Ą co sadrą 
© „Świecie Młodych" inni crytelnicyt 


a 
= 
« 


CHŁOPCÓ w 


) OD 29 


GR RUD 


a | z | DI 20 


TELEWIZJA 


9.00. TELERANEK. W progra- 
mie m. in.: — Niewidzialna rę- 
ka. W audycji tej usłyszycie o 
kolejnych akcjach  calonków 
klubu. — Telewizyjny Klub 
Śmiałych 1 Wroclawia — Zo: 
stęp Pancernych — „W pustyni 
iw pusrery” III odc. filmu ła- 
bularnego produkcji polskiej. 


RADIO 


10.05-10.25 Pr. |. Bainie pod 
choinkę (x Rumunii) — „Ho- 
rap'" — baśń Jana Cresngeo, 
przekład Donuty Bieńkowskiej 
(„Radiowy Teatr dla Dułeci 
Mlodszych''). 

15.30-16.25. Pr. Il. „Bawimy 
się przer wieki'* — aud. quizo- 
wa Ewy Nowockiej, w której 
przyda się wam znajomość hi- 
storil. — „Chłopcy od Rudego'* 
— odc. IX serialu sluchowisko- 
wego Janusza Domogaliko w 


reżyserii Zdzisława  Dqąbrow- 
skiego. 
18.53-19.00. Pr. |. DOBRA- 
NOCKA. 
—— 


Polskie Radio i TVP zostrze- 
ga sobie możliwość zmiań w 
programie. 


TELEWIZJA 


16.40 ZWIERZYNIEC m. In. 


prof. Zonn opowie o znakach £ 


Zodiaku. Program nosi tytul 
nQGwierdny zwierzyniec". — Go- 
węda o kozlach, koxicach i ko- 
riołkoch. — Krrytówko Zwie- 
rzyńca. Filmy seryjne „Yokky — 
Kwakl** | „Wally — Gat 


RADIO 


9.05—9.25 Pr. II. „Na rdrowie, 
na szczęście, na ten Nowy 
Rok" — oud. 
w opr. Barbary Zembrzuskiej. 


słowno-mutycino 


11.00-11.25 „Trzy rary Kro 
ków” — aud. Teresy Siedloro- 
wej (powtórzenie 1 24 stycznia 
72 t.)- 

15.00-15.40 ZAWSZE O PIĘT- 
NASTEJ — program dla dziew. 
c1qt i chłopców: — „Rodzinny 
tor przeszkód'', — aud. Ewy No- 
wackiej | Morii Szrqczkowej, — 
„Chłopcy od Rudego'' odc. X 
serialu słuchowiskowego  Janu- 
sra Domagoliko w reżyserii 
Zdzisława Dąbrowskiego. 


TELEWIZJA 


18.00 „Ostatni waleryk”. Pro: 
gram ten stanowi recepię |ok 
utrądiić doskonałą  rabową 
sikolną. Srerególnie uwiględ: 
nia planowania programu arty: 
stycinego | dekorocję sali. Na 
pewno dh rery wam mot po- 
mysłów cennych w seronie kar: 
nowalowych robow. 


RADIO 


4.00—0.30 - 
gwary” — oud. doc. dr Hanny 


„Umierojące 


Bolickiej 1 Krokowa przerno- 
ciono dla IV klas lie. 
9.40—10.00 — „W naszym do- 
mu wstystko gro” — sluchowi* 
sko Wandy Chotomikiej. 
13.00-13.20 — „O smyku, co 
smykalkę ma do strun** — oud. 
Molgorzaty Komorowskiej 1 cy- 
klu „Posłuchaj 1 nami*. 
ZAWSZE O 
program dla 


15.00-15.40 — 
PIĘTNASTEJ — 
dziewcząt i chłopców: — „Syl- 
„Chlop- 
cy od Rudego'' odc. XI serialu 


wester nastolatków", — 


sluch. Janusza Domagalika. 


TELEWIZJA 


0.00 „W pustyni | w pusr 
ode. IV lllmu Fiore prad. 
polskiej, 


RADIO 


10,03-10,30, Pr, |, Baśnie pod 
<holnką (+ Polski), — „Odsia 
tlma rimuje” słuch, lulii Mart 
Mm (Radiowy Teatr dla Driecl 
Mlodstych). 


15.30-16.15, Pr. IL „Społka- 
nie 1 Qawędą” — Koncert re 
prerentacyjnego zespołu. ŁU 
- „Chłopey od Rude, 
XII serialu slueh, Jam: 
mogolliko w retynarli Z: 
Dąbrowskiego. 


16.53-19.00 DOBRANOCKA 


Ww dzisiejszym programie 
radiowym o godz, ł5,30 usłty= 
szycie najlepsze piosenki ze- 
społu harcerskiego „Gawę= 
da**. 


TELEWIZJA 


400 „Obrona prrattwpołnro 
wa”. Zadaniem tego programu 
jast okaranie macrenia | hw 
tecrnałci prolilaktyki  prraciw 
połarowej orar prredstawianie 
sprawnego | ganitownnago 
dilałania w obronia prred po 
taram 


1646 FKRAM Ż ARATKIEM w 
programie min, per na da 
1 s okaji prywatki, dalsiy 
<lqg Nati Crarów w myk. Int 
Marlena Kryhskiego, Zimowa 
okcja ZHP, Ciekawostki 1 dna 
Atlantyku, lllm wa powieści A 
dama Bahdajo „Podrół ra je 
den utmiech". 


RADIO 
9.05-0.30 Pr. | „Kowale* - 
słuch. Honny Janusrawikiej 1! 
erklu „Teatr Srkolny". 


11.00-11.30 Pr. II. „Vietoria*' 
— słuch. Haliny  Auderskiej 
(powtórzenie 1 dn. 21.1.1971 r.) 


15.00-15.40 ZAWSZE O PIĘT- 
NASTEJ — program dla dzlaw- 
ciqt | chłopców: „Wrółby I 
przepowiednie na ten Nowy 
Rok'', — „Chlopcy od Rudego” 
odc. XIII satialu słuchowisko- 
wego Janusza Domagalika. 


TELEWIZJA 


Alabarpie- 
om wery Jak 
nalety prawidłowa rachowywać 


*lq na wlley 


RADIO 


9.00-9,20 Pr II, „Ca ta ma: 
ery ŁÓŁY” nmud, lana Mowa 
kiego 1 lublina,  smawiająca 
termy  otgańiraeyjn= 
Muiby Zdrowia (nauka a ela 


u dla klas VII) 


nasraj 


1.46-10,40 „Nowórsemy oba 
= aud, sawna mutyei 


raer 
na Krystyny Prrybylskiaj 1 zyklu 
„Zabawy pry muryca” 


11.60-11.39 „Kibie letstn 


niernana” = aud. Andreja 


Klubińskiago 


11.00-11.20 — „Jadiia 1ima' 
- aud. mutrytina Barbary Kola- 
go : cyklu „Abecadło + piącia 
lini”. 

15.00-15.40 ZAWSZE O PIĘT. 
NASTEJ — program dla dziew 
eiqt | chłopców:  „Aląkitna 
Sttateta", — „Chłopcy od Au 
dego'' ode. XIV serialu słuch 
Janusta Domagalika w ret. 


Zdiisława Dąbrowskiego 


TELEWIZJA 
11.10 „Harcerskie  popotud: 
nla'”, Bądiie ta program ror 


tywkowa rabowowy 1 Katowie 
Przewidiiane są w nim rólno 
rodne konkursy a intle tawody 


portowe 


RADIO 


100-930 Pr. I „Mie tylka 
jetarre” muń, 4 Opala (wy 
<hawanie stbrywatalskia dla klas 
vi 


11.09-11.39 
miasków” muń, a chamii dla 
kas VI r doktora 
Krzysttala Jntubowskiaga 


Meskamy pier 


wdsiatam 


11.00-11.35 
Hanny lanuseaskiaj 4 epelu 


Kawie — słuch 


ulaatr walny" (powtórtenie + 
111903 r godr. 9,04 gr I) 


13.00-19.49 ZAWSZE O PIĘT 
MASTEJ — program dla driow 
et | thlopeów Poduchaj 
, sdgadni/" w. 
- kolejna audycja 


Pudalmą 


mutyetna 


Janiny 
nChlopey ad Rudego" ode. XV 
ser. such. Janusza Domagalito 
w retysarii Zdristowa Dąbrow 


skiego 


ORGANKI? 


przecznymi komorami rszońanso 


Piotrkowi Matuszczokowi z Ja 


wymi, wykonany jest 
1 tarciny bukowej, jaworowej. 
gruszkowej, klonowej lub t 
renu wtryskowego. Na nim zn 
duje się metalowa płyta z bla 


najczęściej 


rocina podoba się harmonijka 


ustna. Chciałby nauczyć się grać 


na tym instrumencie 


Harmonijkę ustną skonstruował 


= aż osię lub stopu aluminiowe 
Ę J i j mosiężnej lu p 

sz dnia U ca wchych 0, F. Buschmann około 1821 roku. go ze stroikami przelotowymi z 

Ę s==; Był to instrument niedoskonały blachy  mosiężnej  linotypowe, 

wielokrotnie go _ulepszano w _. Strumień powietrza, przerywany 


1823 roku Ch. Messner, w 1828 
roku F. Hotz. Wreszcie około 1857 
1. sławny M. Hohner nadał mu 
formę ostateczną. Korpus har 
monijki ustnej, czyli podłużna 
drewniana 


drganiami stroika pr towego. 
dostaje się do kanałów 
sposób otrzymujemy 
zależności od kierunku przelo 
tu powietrza (wdech lub wyde 
dźwięk jest niższy lub wyższy o 
półton. Wyjątek nowi harmo 
nijca basowa, z której 
wydobywa się tylko przez wdmu 
chiwonie powietrza. Znane fir 
my budują harmonijki u 
różnych strojach, wielkościoch i 
typach: diatoniczne,  chromoty 
czne, basowo-akordowe..  Har- 
monijki ustne z NRD i Czecho- 
słowacji można nozwoć  instru- 
mentami, nasze — organkami czy- 
li zabawkami. Kilka lat temu 
ukozał się w sprzedaży podręcz 
nik Dastycha „Harmonijka  ust- 
na". Niestety — niewielki nakład 
został wyczerpany. Można na- 


w ten 


z, 


4 cum a- a rymy mąz kęecaia” 


dźwięk. w 


Zespół „Andrzej i Elira'', Eliza Grochowiecka, Andrzej Rybiński, Jerzy Rybiński 


CZAS: RELA KSU Takali: BOGDAN OLEWICZ 


Wniosę bagaże i zaraz po chwili 
W fotelu bujanym opadnę bez si 
Glowę pochylę nad szklanką Martini 
A ona zaśpiewa mi 


skrzyneczka z po 


Kiedy świat wielki hałasem mnie nuży 
A w barze u Ritza ten sam nudny tlum 
Mój Packard mnie niesie do celu 

podróży 
U boku dziewczyna mych snów 


Ref.: Czas relaksu... 
Czeka tam na nas bungalow mój mały 
Ukryty dyskretnie wśród Skalistych Gór 
Tu księżyc wschodzi jak nad Alabamą 
Wystarczy przekręcić klucz 


Teraz gdy w ciszy letniego poranka 
Ptaki mnie budzą piosenką bez słów 
Gdy w oknie tańczy na wietrze firanka 
Jak „kocham” powiedzieć mu 


jef.: Czas relaksu 
relaksu relaksu to czas Oddalbym chyba pieniądze i sławę 


Zapomniał że życie gdzieś toczy swój 


Kiedy zmęczeni po długiej podróży EBI Ą PDĘSŁ 

ramiona padniemy znów sobie bez lałbym chę! i świat niemal cały i ie 

Wat P my GH roezjick delewami tomiast kupić płytę długogrającą 
najlepszego polskiego -.„harmo- 


Wtedy pomyślę że świat choć tak duży Redaguje: LECH NOWICKI 


Najlepiej smakuje mi tu nisty ustnego” 


ef.: Czas relaksu... Zygmunta Zgraji 


— ..bardzo różnej, a więc bardzo 
śnej! Trudno zaspokoić wszystkie 
gusty. Na zachodzie jest inaczej. Wiel- 


— A co Pan robi w „Polskich Na- 


„.Czesław Niemen jest dla mnie czymś 
graniach'*'? kapi 


niezwykłym, idealem, którego chciał: 
bym naśladować w każdym jego geści 


PŁYTOWY 


zt OKT 


— Nagrywam kolejnego longplaya, 


jólnie w racowitości, Ue r 
Smkiajn=g W. Jego keiozaykach odnaj. po prawie dwuletniej przerwie. Czeka-  biciele Boby Dylana nie chodzą na 
Wśród czytelników „Świata duję coś szczególnego. Przemawiają  lem na nową aparaturę. TA zespołu „Mahavishnu Orche- 


Muzyki'* kolekcjonerzy płyt, 
z narzekają te RH mało 
ea Im życio- 
pos! Obi ge. Eris: 

A kad ay 1 kia 3 
jami 4 lo interesującyci 
Bite Klubu Płytowego Pol- 
jowarzyszenia  Jazzo- 
czlonkiem może z10- 

1 


ją maca dż 

jńko, Janusz 

fański, Czesław Niemen, Mi- 
|| Urbaniak, Czeslaw  Bart- 
(owski, Benny Waters, Connon- 
[) Aadaricy, | atrakcyjne zes- 
laboratorium np. Ossian. 


3-ply- 
album 1 muzyką Krzyszto- 
emedy. Prawdziwy rarytas! 
Wszystkim zainteresowanym Do- 
daję adres klubu POLSKIE 
STOWARZYSZENIE JAZZOWE — 
KLUB PŁYTOWY: Warszawa, 


one nie tylko slowem, ale każdym 
dźwiękiem, nastrojem, pokazują mi 
prawdę o życiu...” 

ń DANUTA 


— Pierwszy raz spotkaliśmy się w 
kwietniu, zaraz po Pana powrocie z 
USA. Chciałbym, abyśmy wrócili do 
tej rozmowy. Opowiadał Pan o nowej 
płycie, która niebawem miała ukazać 
się w sprzedaży... 

— „Bema Pamięci — Żałobny Rap- 
sod*? Nagrałem go prawie rok temu. 
Wytwórnia CBS czeka na odpowiedni 
moment. Gdyby wydano płytę w mart- 
wym sezonie wątpię, czy zostałaby za- 
uważona. Ustaliliśmy więc datę pre- 
miery na 14 lutego 1975 roku. 
Pierwsze egzemplarze „„Rapsodu* po- 
jawią się w Londynie, dokąd udam się 
wraz z zespołem. Wystąpimy w ośrod- 
kach akademickich. 

— Projektował Pan okładkę do tej 
płyty... 

— Bardzo często nie tyłko „słyszę”, 
ale i .widzę* pewne pomysły muzycz- 
ne. Stąd mój zapał do aranżowania i... 
malowania. Namalowany przeze mnie 
obrazekznajdzie się prawdopodobnie 
na drugiej stronie okładki. 


— Podsłuchiwałem pod drzwiami... 
'Te kompozycje przypominają mi Pana 
twórczość sprzed pięciu, sześciu lat... 

— Są to piosenki poetyckie, aranżo- 
wane od początku do końca. Nie chcę 
eksperymentować za wszelką cenę. 


Czesław 


— Coraz częściej zamienia Pan głos 
na instrument, co nie zawsze podoba 
się młodej publiczności... 

— Głos to także instrument. Śpie- 
wam i gram to, co czuję. Odbiorca nie 
zawsze potrafi właściwie ocenić wac- 
tość aranżacji. Młodzież słucha radia, 
a nasi prezenterzy faworyzują utwory 
„dyskotekowe*, przeznaczone do tańca. 
Nawiasem mówiąc — nie potrafiłbym 
tańczyć przy muzyce .,Slade'* czy Gar- 
ry Glittera. 

Na- Pana— koncertach zawsze jest 
komplet publiczności... 


— Współpracuje Pan obecnie z... 

— ..Piotrem Dziemskim _ (perkusja), 
Jackiem Gazdą (bas), Sławomirem 
Piwowarem (gitara), Andrzejem No- 
wakiem (piano Fendera i clavinet). 

— Czy autorzy tych listów, które le- 


Niemen 


żą na Pana 
odpowiedzi? 

— Gdybym chciał odpisywać na każ- 
dy list, musiałbym zrezygnować z mu- 
zykowania. Wysyłam swoje zdjęcia z 
autografami. Niekiedy dopisuję kilka 
słów . 

— Koncerty, nagrania, próby... Za- 
wód muzyka wymaga żelaznej kondy- 
cji fizycznej i psychicznej... 

— ..0 którą trzeba jednak dbać! Je- 
stem abstynentem, nie palę papierosów 
— od czasu do czasu fajkę... 


Rozmawiał: LECH NOWICKI 


otrzymają 


instrumencie 


Ten mogik popisywał się w 
czasie świąt swoimi sztuczkami 


i tak go to zmeczyło, że pogubił 
golębie, które zazwyczaj wycią 
go ze swojego cylindra. Pomóż 
znależć magikowi wszystkie go 
lębie, jest ich przecież zaledwie 
No, ile? 


GOŁĘBIE MAGIKA 


i 


SAMOLOTY 
W SZYKU 


Ta para mieszka w pobli 


lekcji. 


w kąt — albo zadając się z takimi facetami, jak Cze- 
A "O rany, o czym mówi historyk. Od dłuższej chwili 
wpatruje się we mnie, a ja nawet nie zauwożyłem, kiedy 
; „do klasy i zaczął gadkę.." 
pauzie do Marcina podchodzi Cybernetyk. 
Dzień dobry. Rf E: 
Cześć. | 


-Noi jakt Ułożyła ci się w końcu ta historyjka o Czar- 


nym Arturze? Ę 
|. — Daj spokój. Nie wspominaj — Marcin się krzywi szka- 
 aadnie. : 
| — Bo ja myślałem o tym. Gangi, gangsterzy mogą w naj- 
- lepsze działać i w okresie kosmicznych lotów. 
| — Genetyka to załatwi. 
_— Jesteś optymistą. Zakładasz, że w genetycznych labora- 
loriach nie będzie brakorobów. Nie mówiąc już o awariach 
precyzyjnych urządzeń. 
Nie pocieszaj mnie. Czarny Artur został spisany na 
i wtłoczony do takiego urządzenia, które się powin- 
lo nazywać „niepamięć doskonała”. 


jie uważasz, że takie urządze- 
zaśmiecać zbytnio pamięci swo- 


v ty ju. 
będą niezbędne, 
innych? R R 


laje mi się to zbyt 
lssej Bez pamięci byli- 


h eniach tala aie- 
za A orrórki; Akonpromidj 


ża 
P 4 
Kałdy tu najdzie coń dla siebie. w Abrokada 1 
brze same ragadki | tadania o nie lataniu, sa- 4o- są 
moletoch. A ich rorwiązania inajdi 1a tydzień — 
rarem 1 rorwiązaniomi r numeru iwiqtecinego, Jeśli 
ktoś uważa, te disiejsia Abrokodobra jest lotwa, Moj przyjaciel musial, jak zwykle, coś prze sytuacji W jakiejł Pomote Wam ołówek, 1 


niech odpowie na pytanie; cegła wały kilogram 


Na rysunku widzimy pięć samolotów w dwu rzędach po 
trzy w każdym. Ale oto nadlatuje jeszcze jeden samolot tej 
eskadry. Z rozkazu dowódcy zajmuje on takie miejsce, by 
sześć samolotów utworzyło trzy rzędy po trzy samoloty w 
każdym. Jok można tego dokonać? 


Co ZA HAŁAS! 


Prawy obrazek różni się od lewego aż siedmioma szczegółami 
Trzeba je odnaleźć w ciszy, najlepiej wieczorem, po odrobieniu 


"„. 


PRZYGODA KOKARDKI 


pomocą którego polączycie linią kolejne punk 
ty od 1 do 60 


skrobać. To przygoda nie należy do najbst 


dwii byt 
pół cegły, ile wałą dwie cegly pieczniejszych, Kokardko znalazł się w trudnej 


Czekom na „POMYSŁY DO ABRAKADABRY” | 
BEN AKIBA, gospodarz Abrokadobry 


Odgadnij 7 wyra- 
zów _siedmiolitero. 
wych, nostępnie 
przestawiając litery 
w każdym z nich 
ułóż nowe wyrozy i 
wpisz je do pozio- 
mych rzędów diagramu. Litery 
znajdujące się na oznaczo- wych. 
nej przekątnej utworzą roz- 
wiązanie, które wypisz na 


w losowaniu bonów  książko- 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 
kartce pocztowej i wyślij w 
ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 13". Prawidło- 
we rozwiązania wezmą udział 


1) stojąca, rozsuwana  zosło- 
na, 2) ciężkie, przymusowe 
roboty w carskiej Rosji, 3) 
maszkary, straszydła, 4) pań- 
stwo kościelne, 5) zawód Poli 
Raksy lub Zofii Mrozowskiej, 
6) zbrojna asysta, ochrona, 
7) butelki. 


żu lotniska. Co za hałas tam panuje. 


KSIĘŻYCOWY 
TEST 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 7 


Z 99 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH" Z DNIA 16.XI.1974 R 
Każdemu wewnętrznerm: 


Prowidlowe _ rozwiązanie: „Pan _ Irena Jaikowick — Jarocin;  Kry- 


Tadeusx' — Adam Mickiewicz. 
Bony książkowe otrzymują: 


Sławomir Cybula — Lubartów; A- 
licja Jabłońska — Kielce; Miro- 
slaw Jankowski — Trzebiatów; 


— Moim zdaniem wszystko jest potrzebne. Kto ! y 
określić zakres tego wymazywania pewnych szczegółów z 
pamięci? Ber pamięci, naw * o sprawach kompromitujących. 
stalibyśmy się zadowolony,i z siebie bałwanami. Jestem 
stanowczo przeciw. 


— Zatem z naszej apteczki wyrzucimy pigułki niepamięci. 


Dzwonek zaczyna brzęczeć natarczywie. Na korytarzach 
wzmaga się ruch. j 


'— To wszystko trzeba jeszcze obgadać — mówi Cyberne- 
tyk — wpadniesz dzisiaj? Y 


— Przyjdę — rzuca Marcin. 


BIAB trzeba jeść samemu. Paweł skończył widać lek- 
cje wcześniej i Marcin zastał w domu tylko kilka nie- 
umytych talerzy z resztkami jedzenia. z 
„Trzeba szczeniaka nauczyć porządku. Każdy sprząta po 
sobie. Te brudne talerze porzucił, ot, tak sobie, jakby liczył, 
ie ja za niego umyję albo mama. Swoją drogą, jeśli mama 
zastanie te brudy w kuchni, bez słowa je umyje. Nie, nie, 
ten numer nie przejdzie. Ja talerze umyję, a Paweł dostanie 
ode mnie karniaka. Przez trzy dni każe mu wszystkie naczy- 
nia zmywać. Kochany Pawełek, milusiński synek mamy i ta- 
ty musiał się gdzieś bardzo spieszyć skoro zostawił po so- 
bie takie brudy. Wie, że mu to na sucho nie ujdzie, nie 
znoszę myć po kimś naczyń. 


A Cybernetyk okazał się fajniejszy, niż myślałem. Po pro- 
stu uznał, że wczoraj miałem gorszy dzień i dziś pierwszy 
do mnie podszedl. Jak ktoś chce kogoś podciągnąć, to na- 
wet takie bzdury o Czarnym Arturze może uznać za nasu- 
wające szereg poważnych problemów do rozpatrzenia. Trze- 
ba mieć tylko dobrą wolę i Cybernetyk w stosunku do mnie 
ją miał. Ma u mnie na koncie duży plus. A na przyszłość nie 
dam się wciągnąć w układanie historyjek. Jemu to wychodzi 


stpna Kura — Hermanowa; Dorota 
Mendelewska — Kościan; _ Paweł 
Paczkowski — Warszawa; Ryszard 
Pośpiech — Zabrze; Marek Raci- 
kowski — Darłowo; Grzegorz Wiazlo 
— Nowy Staw. 


wycięciu półksięzyca ( 


zenie cyfrowe) © wioda 


krążek (oznaczenie erowe) 


Zastanów się chwilę i połącz 


w pary odpowiednie cyfry 


literami 


bez porównania lepiej. Więc on mówi a potem dyskutuje- 
my obaj. Przyczepić się do cudzego potrafię i może coi 1 
sensem powiedzieć. Trzeba się pilnować. Każdy ma teren, 
mały, bardzo mały teren, na którym czuje się mocny. Tam 
trzeba działać.” 


Jeszcze rzut oka na mieszkanie. Wszystko w porządku, 
można wyskoczyć na małą godzinkę do Cybernetyka. Już 
robi się ciemno. Wystarczy zjeść obiad, a noc staje za pro- 
giem. 

Niedlugo Boże Narodzenie, Nowy Rok, ferie zimowe. Mło- 
dzież z dużych miast wyjeżdża w góry i do lasów. Ale jeśli 
samemu się mieszka w takim nie wiadomo co, ni to mia- 
steczku, ni to letnisku — wtedy uznać należy, że mieszka się 
w uzdrawiającym klimacie i nigdzie na zimowe ferie wy- 
jeżdżać nie potrzeba. Zeby choć śnieg dopisał, wtedy 
i wśród sosnowych lasków nie byloby najgorzej. Polecialoby 
się z sankami na niewielkie wzgórza i bylaby okazja do 
zjazdowych popisów. 

Ciekawe czy Cybernetyk jeżdzi na sankach? Nigdy go na 
wzgórzach nie widać. A moie uprawia biegi na nartach? 
On jest zapewne ponad te zimowe zabawy. A swoją drogą 
warto by go rozruszać. Jeśli dalej wszystko się potoczy po- 


myślnie Cybernetyk też musi wziąć udział w saneczkarskich 
igrzyskach. 


, Marcin zamyka na klucz mieszkanie i wybiega na ulicę 
pogwizdując. 


W głębi ulicy pojawia się nagle grupka osób. Przez chwi- 
lę stoją przed czyjąś furtką. Marcinowi wydaje się, ie to 
furtka Cybernetyka i zaraz myśl podobna do ukłucia. 


cdn. 
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O co nazywasz bajdurzeniem wcale nie jest czyn- 

nością jalową. Zanim się zabiorę za wnikanie w 

szczegóły też sobie układam jakiś szkic, scenariusz. 
Nie wiem, czy dobrze o tym myśleć przed zaśnięciem, bo to 
grozi bezsennością. Ale o różnych porach mnie to nacho- 
dzi. To zdjęcie Księżyca jest dobre, zanim je dostalem wie- 
le razy lądowalem samotnie na Księżycu, wysiadając z ra- 
kiety i rozpoczynając księżycowy spacer. Po obejrzeniu zdję- 
cia krajobraz księżycowy, jaki sobie wymyśliłem, oczywiście 
się ukonkretnil. Jednak zdjęcie nie przeszkadzało bajecz- 
kom, które sobie snułem 


— Strasznie fajnie posypujesz mnie cukrem — rzuca Mar- 
cin. — Ja mimo to wiem swoje. Ubieranie Kosmosu w gang- 
sterów, to zabawa no wyrost, Może dla ludzi, w chwili gdy 
będą swobodnie pruć po Kosmosie, taki wqtek z napadem 
na bank będzie już nieaktualny | w ogóle rozglądanie się 
po przyszłości niekoniecznie musi się zaczynać od Kobry. 

— Jeszcze raz ci przypominam — Czarny Artur wciąż jest 


w Kosmosie. Choć dosyć ma paliwa do reaktora, musi w 
końcu podjąć jakąś rozsądną decyzję. 
— Co do czego decyzję? — Marcin patrzy na Cybernety- 


ka spojrzeniem Uochę roztargnionym. 
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— Co do lądowania. 

— Wylądowaliśmy — Marcin wybucha hałaśliwym śmie- 
chem. — Hip, hip, hurra! Mały bład w obliczeniu i wspa- 
niała transplanetarna rakieta rozbita w drobny mak przy 
dotknięciu wymarzonej planety. Koniec Czarnego Artura, 
jego kompanów i biednych uczonych. Problem mamy z gło- 
wy. 

— Wykręciłeś się sianem. To niedobrze — Cybernetyk 
wzdycha. 


ARCIN aasi światło i kładzie sie do łóżka, Leży 1 

otwartymi oczyma i nasłuchuje, Pod  przeciwiegłą 

ścianą na swoim posłaniu leży Paweł. | on chyba nie 
śpi. Oddech śpiącego łatwo rozpoznać, choćby był bardzo 
cichy. 


— Pawel — szepcze Marcin. 

Milczenie 

— Pawel — powtarza. 

I teraz nie ma odpowiedzi. Cisza doskonała. 


„Nie śpi, tylko udaje. Nie dowierza mi na wszelki wypa- 
dek woli uniknąć moich pytań. Czy zaczął myśleć choc 
trochę rozsądniej czy dalej buszuje po swoich  prywat- 
nych preriach i strzela na wiwat z ogromnego colta? Naj- 
gorsi są tacy, którzy usiłują dorównać i prześcignąć swoich 
starszych braci. Żeby to były prerie i mustangi! O wiele 
gorzej, kiedy prerie przenosi się na szkaradny rynek malego 
miasteczka. Nie widzę jakoś Pawła w roli dzielnego szery- 
fa. 


Tymczasem i ja sam mam potężnie zaśmieconq głowę 
nieustajqcymi kryminałami, którymi trują mnie to Czesiek to 
Pawel. „Spóła cię podsumuje” — bełkoce swoje groźby Cze- 
siek, a Paweł się zaczaił w swoim udanym spaniu. 
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POCZTOWY 


Co sobie o mnie pomyślał Cybernetyk, kiedy go uczęsto 
wałem tym lipnym westernem międzyplanetarnym? Czy nie 
odeszla mu chęć do dalszych spotkań ze mna? Ja wiem, 
tacy faceci jak Cybernetyk, kiedy zechcą potrafią być cal 
kiem uprzejmi. Ale co sobie myślał o moich andronach? 
Nagle ukazalem się wobec Cybernetyka w oślej czapie 
Obawiam się, że cała ta nasza znajomość rozchwieje się 
raz dwa. To on jest ten dający, a co ja mam mu do z1aofe- 
rowania? Bzdurę na dwadzieścia cztery tajerki, czyli bujdę 
z chrzanem”. 


ostatniej chwili przed dzwonkiem wpadł zdyszany do 
klasy, Wszystkiemu winne nocne rozmyślania, po któ- 
rych długo, dlugo nie mógł zasnąć. 
| teraz szybkie, płochliwe spojrzenie po kolegach. Cyber- 
netyk? Jest, siedzi nad jakąś książką, która chyba nie ma nic 
wspólnego z podręcznikami szkolnymi. Czesiek? Jest, patrzy 
w sufit z filozoficzną zadumą. Wie swoje i musi wyjdć na 
swoje. Nie będzie się pospolitować i poniżać, interesując 
się życiem koleżanek i kolegów. Czesiek tylko dysponuje i 
manipuluje gromadką posłusznych, którzy czekają na pole- 
<enia i rozkazy. Czesiek jest szetem i sądzi, że jedną 1 pod- 
stawowych potrzeb jego kolegów jest potrzeba szeła. 
„Nie nadaję się na adiutanta Cześka — myśli Marcin — 
ani na szeregoweqo członka gangu. Nie czuję w sobie po- 
wolania na podwładnego. Ale o dziwo, nie czuję w sobie 
również żadnej potrzeby zostania szełem i kierowania inny- 
mi. Czy, jeśli się nie tęskni za szefem ani za tym, by same- 
mu zostać szełem — jest się wyrodkiem? Nie nadaję się do 
żadneqo z możliwych ukladów w stosunkach z Creśkiem. 
| treść tej działalności i forma są dla mnie nie do przyję* 
cia. Układ możliwy dla mnie, to taki, jak między mną a Cy- 
bernetykiem. Ale i tutaj, niestety, coś nie gra. Nierówność 
w ilości informacji o świecie, to też bardzo liczący się prze- 
dzial. Może przebałaganilem za dużo czasu włócząc się z 


Ciqg dalszy na str. 7 


